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W tym numerze:
· Świąteczne zwyczaje w Europie.
· Nasza opowieść wigilijna.
· Zdalne nauczanie. Nie taki diabeł straszny?
· Sposoby na stres, nie tylko zdalnego nauczania.
ZAPRASZAMY DO
       LEKTURY !
Zespół redakcyjny
Zwyczaje bożonarodzeniowe w różnych krajach europejskich
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Jarmarki bożonarodzeniowe
Jarmarki bożonarodzeniowe są uwielbiane przez Niemców i cieszą się również   sympatią turystów z całego świata. U naszych zachodnich sąsiadów organizuje się około 150 jarmarków świątecznych, które rozpoczynają się na początku adwentu i kończą przed lub tuż po Bożym Narodzeniu.

· Wigilia 
W Niemczech potrawy na wigilijnym stole są raczej skromne, ponieważ zwyczajowo to bożonarodzeniowy obiad traktuje się bardziej uroczyście. W Wigilię na stole znajdziemy 9 dań – m.in. sałatkę ziemniaczaną, potrawy z kiszonej kapusty i pieczone kiełbaski. Dla dzieci przygotowuje się talerz ze smakołykami – orzechami, owocami i słodkościami. W Niemczech nie ma tradycji poszczenia w Wigilię, łamania się opłatkiem podczas składania życzeń i zostawiania dodatkowego miejsca dla wędrowca.

· Święty Mikołaj
W środkowych i wschodnich Niemczech w Wigilię przychodzi Świąteczny Gość (Weihnachtsmann), który wygląda niczym Mikołaj z Laponii – ma długą siwą brodę, czerwony płaszcz i czerwoną czapkę z pomponem. Natomiast w zachodnich i południowych Niemczech prezenty przynosi Dzieciątko Jezus (Christkind) tak jak na Śląsku.

Hiszpania
· Hiszpańska loteria świąteczna
22 grudnia w Hiszpanii odbywa się loteria świąteczna El Gordo. Jest to zarazem największa tego typu loteria na świecie, w której do wygrania są miliardy euro! Dla Hiszpanów El Gordo jest jednak nie tylko szansą na ogromną wygraną, ale także wydarzeniem, które otwiera okres świąteczny w całym kraju.
· Potrawy wigilijne

Wigilia w Hiszpanii nie jest postna – tego dnia zazwyczaj spożywa się różnego rodzaju pieczenie lub kilka rodzajów mięs (w tym między innymi jamón ibérico). Niektóre świąteczne potrawy wigilijne mogą wydawać nam się nieco egzotyczne, a tymczasem homar czy krewetki nie są niczym nadzwyczajnym na hiszpańskim wigilijnym stole.
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Turrón
W Hiszpanii funkcję opłatka pełniturrón, czyli rodzaj nugatu, składający się między innymi z miodu, orzechów i migdałów. Co ciekawe, jego popularność jest tak duża, że także poza okresem świątecznym można go kupić w wielu hiszpańskich sklepach czy na straganach.
Francja
· Prezenty i Święty Mikołaj
We Francji w Boże Narodzenie Pére Noël (Ojciec Boże Narodzenie) wkłada prezenty do wyczyszczonych butów. Towarzyszy mu Pére Fouettard (Ojciec Klapsiarz), który niegrzecznym dzieciom sprawia lanie.

· Potrawy

Na francuskim stole nie może zabraknąć owoców morza, ostryg, langust czy krewetek, a także wędzonego łososia, typowo francuskiego rarytasu, czyli pasztetu z kaczych wątróbek (foie gras), indyka w kasztanach oraz buche de Noel (to tradycyjny, znany we Francji od wieków deser, który w kształcie przypomina gałąź drewna).

· Choinka i różnice pomiędzy tradycjami we Francja i w Polsce 
We Francji choinki ubiera się już początkiem grudnia. Bardzo popularne są też dekoracje domów.  Niestety tuż po Bożym Narodzeniu choinki szybko znikają z domostw. Francuzi nie łamią się opłatkiem, rzadko kiedy śpiewają kolędy (jeśli już to raczej piosenki świąteczne). Świętuje się tam jedynie przez dwa dni – Wigilię i Boże Narodzenie, we Francji nie ma czegoś takiego jak drugi dzień świąt. Uroczystym dniem, kiedy spotyka się cała rodzina, jest zazwyczaj Boże Narodzenie. Pasterka w polskim rozumieniu odbywa się tylko w największych katedrach, w reszcie kościołów odprawiana jest zwykła msza wieczorna.
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Agata Terebus, kl. 7c
 Z dziennika nastolatka….
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24 października 2020 roku. 

Jestem w szkole. Lotem błyskawicy rozchodzi się plotka na temat kolejnego zamknięcia szkół. Tylko się cieszyć! Będę miał czas na wszystko: nadrobienie zaległości w nauce, sen, hobby… W ogóle będzie super.
26 października.

Weekend był zacny, bo czym miałem się martwić? Przecież i tak nie ma szkoły. O matko! Za bardzo się wyluzowałem, normalnie musiałem zaspać pierwszego dnia i na pierwszą lekcję pójść w szlafroku z odpaloną kamerką. Ale co robić, uczyć się trzeba. Na szczęście i tak mało kto z nauczycieli ogarnia nową sytuację. Skończyłem lekcje o 14.00. Muszę czekać 2 godziny, bo nie możemy wychodzić od 8.00 do 16.00. Później pójdę na spacer i się wyluzuję. No tak, oczywiście, słońce zaszło, zanim wyszedłem z domu.
27 października.

To już drugi dzień zdalnej szkoły, powoli nabieram wprawy w nauce na komputerze. Chyba nawet dobrze mi idzie, jest więcej czasu, swobody i krótsze lekcje. A w kwestii słońca, zaczynam przypuszczać, że robi to specjalnie, więc ładnie świeci w trakcie lekcji i chowa się, kiedy już można wyjść -  jakby robiło nam na złość! Na szczęście odkrywam wiele ciekawych werbinarów i możliwości poszerzania horyzontów w domu np. debaty o rozwoju naszego miasta. Czas, by dowiedzieć się czegoś ciekawego na temat otaczającego, ale mniej dostępnego świata.
28 października.

Lekcje on-line stają się codziennością i powoli nie robią już wrażenia. Zauważam problem: jak cały czas przebywam w jednym pomieszczeniu, to coraz  trudniej jest usiąść do nauki po zajęciach, dlatego nie przesypiam nocy, ale to moja wina. Na razie wstaję rano idę na lekcje, kończę lekcje, lenię się, aż zasypiam po nieprzespanej nocy i nie mam siły zasnąć w nocy.
29 października.

No i kolejny nudny dzień. Powoli zaczynam doceniać, ile rzeczy mogłem zrobić, jak chodziłem szkoły. Szkoda, że wcześniej nie zdawałem sobie z tego sprawy. Poza tym widzę, że zaczynamy oddalać się od siebie. Mimo że nadal chodzimy na te same lekcje i widzimy swoje twarze, to mimo wszystko kontakt się urywa. Jest mi trochę smutno. Po szkole, żeby odpocząć od codzienności, zaczynam uczyć się gry na gitarze. Zamierzam też zająć się jakimś sportem, bo nigdy nie miałem na to czasu.
30 października.

Na szczęście ten straszny tydzień się kończy! Nawet nie zacząłem lekcji, a już marzę, że pojadę rowerem w sobotę zobaczyć wschód słońca o 8.00 na świeżym powietrzu. Lekcje były męką, bo myślami byłem gdzie indziej. Coraz bardziej doskwiera braku kontaktu z kolegami. Zacząłem rozmyślać na temat mojego życia i niewyjaśnionych do końca  konfliktach. Postanowiłem, że napiszę listy do tych osób. Może w tych trudnych czasach poprawię komuś humor takim listem.
Życie idzie do przodu i my też do przodu musimy iść, bo kiedy zwątpimy w przyszłość i się zatrzymamy, to możemy już nie wstać i zagłębić się we własnych problemach zamiast cieszyć się z życia. Wykorzystajmy ten czas na zrobienie czegoś nowego.
A lekcje stają się coraz przyjemniejsze, początki zawsze są trudne. 

Marek Hołody, kl.8b
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Na ostatnią chwilę...
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Zimową porą, kiedy drogi i lampy, które je oświetlają, są pokryte śniegiem, wszystkie dzieci wyczekują świąt. W domach zaczynają pojawiać się choinki, a niektórzy już je przystrajają. Wokół czuć świąteczną atmosferę. Tego roku wydawać się mogło, że na drodze do niesamowitych świąt nie stanie żadna przeszkoda, a jednak...

Był wigilijny poranek, większość ludzi pojechała do sklepów po ostatnie ozdoby choinkowe lub po składniki na wieczorny posiłek. Na ulicach zaczęły tworzyć się ogromne korki. Nikt nie przejmował się prezentami, ponieważ każdy wiedział, że święty Mikołaj istnieje i że to on nosi w swoim dużym, czerwonym worku wiele prezentów dla grzecznych dzieci (te niegrzeczne dostają rózgi), lata wraz z reniferami nad miastami, wsiami, a potem przedostaje się do domów przez komin. Gdy już jest w środku, zjada zostawione przez dzieci ciasteczka oraz mleko, aby mieć siłę na dalszą podróż. Zostawia upominki pod choinką i z powrotem wspina się przez komin na dach, wskakuje do swojego powozu i odlatuje w dal. Tak też miało być w tym roku, lecz pewna niefortunna sytuacja sprawiła, iż dzieci mogły nie zastać niespodzianek pod drzewkiem. Ale po co tak przedłużać, opowiem całą historię... Przenieśmy się do świata, gdzie cały rok trwa zima, gdzie żyją renifery, elfy i inne skrzaty, które można spotkać tylko tam, w Laponii, czyli krainie świętego Mikołaja. W centrum wioski znajdowała się fabryka prezentów oraz przeróżniastych słodyczy. Podczas światowej pandemii pracujące tam elfy musiały nosić oznaczone narysowanymi przez siebie symbolami maseczki, aby chronić zdrowie swoje oraz innych osób. Szefem fabryki i kierownikiem wszystkich pracujących elfów był Roger. W Wigilię, gdy miała rozpocząć się produkcja tysięcy prezentów, Roger został zaproszony na krótką rozmowę do świętego Mikołaja na temat tego, jak będzie odbywała się produkcja. Gawędzili kilka minut, aż dołączył do nich elf Psotnik znany ze swoich niezbyt mądrych żartów. W tym samym czasie Mikołaj został poproszony o poradę przez swoją żonę, panią Mikołajową. Roger i Psotnik nigdy się nie lubili, ponieważ ten drugi zawsze przeszkadzał w pracy innym. Po chwili ciszy żartowniś wyciągnął z kieszeni fiolkę z jakimś różowym, błyszczącym napojem i podarował ją szefowi twierdząc, iż jest to tylko syrop cukierkowy. Roger był tak bardzo zmęczony przygotowaniami do świąt, że myśl o podejrzanym napoju szybko opuściła jego głowę. Wciągnął płyn, jakby nie pił od tygodnia. Nikt inny, prócz Psotnika, nie miał pojęcia, że ten pyszny sok cukierkowy to tak na prawdę eliksir, który powoduje całkowite zniknięcie tego, kto go wypije, na dwie godziny. Dowcipniś uciekł z miejsca wypadku, a na podłodze została po Rogerze tylko jego maseczka z wyszytym na niej reniferkiem. Nagle do pomieszczenia wszedł święty Mikołaj i pierwsze co zobaczył, to była maseczka wspólnika. Był zszokowany, ponieważ wiedział, iż elf kierownik tak cenił sobie zdrowie, że nawet spał w masce. Mikołaj zastanawiał się przez chwilę, co się stało. W tym samym momencie usłyszał szept, jednak próbował go ignorować, myśląc, iż na starość wariuje. Wrócił do swojego pokoju i usiadł w fotelu przy kominku. Przez godzinę starał się przeczytać książkę, lecz szepty nie ustawały, przez co nie mógł skupić się na tekście. Wtem ktoś nerwowo zapukał do drzwi. Wstał, aby sprawdzić, kto to. Okazało się, że jeden z zastępców Rogera przyszedł oznajmić, iż elfy nie wiedzą, jaką pracę mają wykonać, a noc wigilijna coraz bliżej. Wnet świętego Mikołaja zaswędziała głowa i musiał się on po niej podrapać. Poczuł, że coś wskoczyło mu na rękę. Aby się temu przyjrzeć, założył ponownie okulary i spojrzał na dłoń. Nie mógł uwierzyć własnym oczom. To był zaginiony elf Roger! Starzec aż podskoczył, ponieważ przestraszył go taki widok, a potem przypomniały mu się słowa elfa stojącego przed nim, że produkcja prezentów nie została rozpoczęta. Uświadomiony o kompletnym bałaganie w grafiku pracy, chciał jak najszybciej przywrócić Rogera do jego pierwotnego wzrostu, jednak nie miał pojęcia, jak to zrobić. W tym samym czasie elf  Psotnik zaczął się denerwować, ponieważ dwa przerażone obrotem spraw skrzaty zaczęły płakać, co sprawiło, że nie wytrzymał i wybuchnął. Miał dość, więc znalazł Mikołaja i powiedział, że widział, jak jego szef pije jakiś eliksir. Psotnik chyba zbyt długo nie myślał, zanim się wypowiedział, ponieważ święty Mikołaj po tych słowach przekonał się, że to żartowniś stoi za całym chaosem. W pokoju zapadła kilkusekundowa cisza, lecz nie mogąc tracić ani chwili czasu, dowcipniś zaproponował, że stworzy eliksir, który przywróci Rogera do jego właściwej wielkości. Mikołaj i elf, ciągle tam stojący, przystanęli na propozycji. Już po dwudziestu minutach niebieski, bulgoczący eliksir był gotowy. Malutki Roger został pokropiony płynem i natychmiastowo powrócił do swego normalnego wzrostu. Pierwszymi słowami, jakie wymówił było: ,,WRACAMY DO PRACY! NIE TRAĆMY CZASU!''. Wszyscy zaskoczeni poruszyli głowami na znak, że się zgadzają. Gdy tylko Roger wszedł do głównej hali produkcyjnej, na twarzach elfów pojawiły się szerokie uśmiechy. Kierownik wskazał na ogromny piec, aby operujący nim skrzat go odpalił. Zaczęła się produkcja prezentów i słodyczy, jednakże wszyscy musieli przyspieszyć swoje, aby jeszcze wyrobić się z pakowaniem i ozdabianiem upominków. Zadziwiające były tego skutki, ponieważ już po czterech godzinach wszystko było gotowe. Podczas ostatniej godziny renifery zostały przygotowane do lotu oraz sanie dokładnie oczyszczone, aby błyszczały na niebie, kiedy będą lecieć. Święty Mikołaj założył swoją czerwoną czapę oraz zapiął długi, czarny pas wokół dużego brzucha. Prezenty spakowane w wielki wór już czekały na niego w saniach. 
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Gdy nadeszła pora wylotu, Mikołaj pożegnał się ze swoją żoną oraz Rogerem, ale dodał również, aby ten już nigdy nie pił ani nie jadł niczego, co dostanie od elfa Psotnika. Wesoło opuścił swoją krainę i poszybował sańmi nad miastami, wsiami i innymi miejscami, aby rozdać dzieciom prezenty, na które czekały cały rok.

Patrycja Łatka, kl.8b
Redakcja wszystkim czytelnikom życzy:
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